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NIWA POMORSKA I
Dodatek literacki i oświatowy ■
do „Dziennika Pomorskiego" |

Nr 5. r  CHOJNICE, dnia 8-go sierpnia 1926 r. f  Rok 1.

F- s‘dtl=kl' Z podań ludu pomorskiego. H
Pieśni pomorskie. ■

j  Pewnego razu przeobodził przez olbrzymie Bory
Tacholskie jakiś samotny chłop Naraz zauważył na 

Gdy się rozpoczną dzikie harce burzy, drodze biegnącej pomiędzy kuZlami podlaziemi a pia-
jakiejże treści wicher pieśni śpiewa, BzozyBtemi wydmuchowiskami trzech osobliwych ludzi,
te przed nią chylą kornie czubki drzewa, Jakioh on ani zapewnie nikt dotąd jaszcze nie widział,
te las stuletni rozrzewnion jej wt6rzy ? Mianowicie jeden z nich miał na sobie olbrzymi

. . . . . .  i, , , . .. płaszcz ale tek podarty, ta jut spowodu dziur w^ali
Kiedy zamknięty kielich kwiatka róży, “ukna poznać nie było można,
a inotyl wkoło skrzydełkami wiewa, — To jakiś przewiewny ozłowiakl — pomyślał so
jakież uczucia brzękiem swym wylewa, bie ohlop, tamu wieje przez wszystkie fałdy.
iż kwiatek wonna słodyoze wynurzy ? Drogi przeoiwnle mic.ł na schla gruby, biały ko
Jakimża tonem woda rzeki pluszcze, żuch z owczej skóry, grubą, wełnianą kapuzę kaszubską
iż złamie upór twardej, martwej skały? i taklaż rękawice, aczkolwiek zima już wówczas dawno

minęła.
Oo hnka aowa w oiemae nocne puszcze, _  T j jest prawdziwy zmarzlak — powiedział sobie
by ptaki z gniazd swych trwołnie się zerwały? Ly op w dujiy _  t(g0 do ^adn.j roboly uiyó nie moż
Muszą wyrazy być to dość wymowne ! „a, bo to widaó leniuoh. Taki człowiek mi aię nie
Lecz jak je ująć nam we formy słowne? — podoba.

„  Zaozem spojrzał na trzeciego osobnika, ale zaraz
1I* musiał zamknąć oczy, albowiem tak raziło światło,

Kto je śpiewał, kto ułożył, które od niego biło. Szaty jego bowiem były tak ■
kto w melodyę ubrał je, świetliste jak słońce.
chyba jeden wioher wie, — Niech będzie poohwalony... 1 zawołał chłopi
co im w ozystem polu wtórzył. oloiał przejść obok nloh.

— Holal zawołali wszysoy trzej — prosimy nam 
Roiły jako polne kwiecia, wpierw powiedzieć, d .  którego z nas ten ukłon się
jak niesiany w zbożu mak, odnosi?
jako śpiewny w lasie ptak, — Do najsilniejszego z waB. — odpowiedział chłop I
jak ros perły w rannem lacie. spokojnie i znów zabierał się do dalszej drogi.
Jako echo w głuchym borze, „  Ą|e tamci ani rusz nie pozwolili mu iśó dalej,
podawane z U8t do ust, Za»eH B,« sp^eozać “^ z y  kto z nich najsil-
przechodziły różny gnat niciszy, a w końun rzekli:
w różnym wzerze i polerze. nŁt “  Wie° P°wiedz n8m- , \ to * n&? ?J Chłop popatrzył na wszystkich trzech i odparł za
Tak nnsono je lat sta, spokojem :
i jak umiem, śpiewam j a . -------  — Ten, który najmniej stracić może i kto naj*

mniejsze ma wymagania, a takim zawsze jest biedak.
HI- A zatem mój ukłon odnosi się do tego obszarpaóca,

Naszych pomorskich pieśni b° on niezawodnie jest najbiedniejszym z pośród was.
skąd wziął się żałobny dźwięk, Orzeozsnie to owych dwóch Innych rozgniewało i
w którym się rozpacz oieleśni, jaśniejący tak słońce rzucił zmarkooonemu mocno H
zawodzi serc straszny jęk ? tem chłopu tak ogniste spojrzenie, jakby zabłysną

płomień piorunu.
O, my do Bkarg niezbyt wcześni. — — Poozekajno! — zawołał — Ja  jestem Błońcsm
W komórkach sercowych wnęk i uiecb no nastanie pełne lato, to ja oi pokażę. —
tyle gryzących już pleśni, Będę oię palił tak gorącymi promieniami, że Blę uwę-
że wzmianka ich budzi lęk. dsiaz jak słonina w kominie.

IT . . . w , . — Przypatrz no mi się dobrze — odrzskł ten w |
Uciekły od miast, od Wisły kożuohu, patrząc na Bogn ducha winnego chłopca tak

,p‘; ° . i l3i'.lJi° L  ’ lodowatym . Pok«ol.m . .d • •  mtó. przenikał .aro.,gdala raai loh awoiiki ton. — _  , b , i  molo potnal, gd , kima nadkidtlo. J.item
Wśród chat i kniei zawisły. mrozem i będę oi tak doeadzał, ie będziesz dswo*
lecz krąg ich zwęża się śo isły .-------  ołł zębami, jak łodygi trzciny w najmrózniajszą zimo-
O, pieśni, wam grozi skon I — wą noc.
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Lecz na to odrzekł obstarpasiiau głosem szeiesz 
c/.ą-jym jak Istni wiatr wieczorny:

— Nte bój się mój drogi! Ja ich obu poskromię. 
Jestem bowiem wiatrem i ochronię oię przed swawolą 
mych towarzyszy. Jeżeli słońce zanadto dopiekać oi 
będzie, powiewem mym przyniosę ci błogi chłód. Jeżeli 
zaś zima przyskrzyniaó oię będzie zanadto w swjch 
lodowatych kleszczach, wtedy zatkam wszystkie dziory 
w mym płaszcza. Ani jeden powiew się nie raszy i 
moo srogiego towarzysza mego zt stanie osłabiona.

Słysząc to chłop udał się spokojnie w dalszą dro* 
gę, tędąo przekonany, te  wiatr nie pozwoli, aby ma 
dwaj jego towarzysze wyrządzili zbyt wielką krzywdę.

I dla tego to na Pomorzu mamy tak częste i tak 
gwałtowne nieraz wiatry i wichry.

P. Sędzioki.

Zenonio no polu źnloony kosę.
Zwcnią na polu żniwny kosę 
ł obok pokesk walny kładą 
Jędrny sę sepią żarnem kłosa, 
zbóż pełny żniwny woze jadą.
Weprawię też żniwnygo „dziada*, 
mnzekę, tane, co se zowie; 
zleoy sę cało wnet osada: 
dzewuszci młody i druhowie.
Nie będę skąpił piwa, fychu *)— 
niech wieś roz walnie sę ubawi; 
będzie tam wrzesko, śpiewów, smniechu... 
Le... oze sę też l ona.,, stawi ? — —*
Każdo le na mnie strzelo ooiem 
i sę przemnllc, cie sę zdarzy, 
a ona... wBtea mnie mnljo boa i en; 
i mnie uniko ooroz barzyj.
A jednak mnie le cągnie do nij 
niepowstrzymaną jakąś mocą, 
da niebo okna dnia odsłoni, 
abo zasypiąm cemną nocą.

m
Eh ! tao nie jednyj le Marynka 
na imię, co mo pezeozk pyszy **)•—
Nis puBty a mnie spichrz i skrzynka — 
zalot mych każdo rada słyszy.
Roześlę drużbów, sprąwię gode, 
po oo mąm w mslankoiji ohodzeo, — 
możo je gładszo jesz z urodę l...
...Le seroe... z tym sę nie che zgodzeo.
CJót mnie Marynka ta zadała ?
Jaoi opętoł mnie łomoniea ? ***)
Z rozumu achody człek bezmała 
i przed nią drży jak suohy zwonieo.
Teo nieroz ja że omierznie teoy 
i świat b$ wkół wedaje trupi 1 
Oóiźe to mękę taką mnfecy? 
i czemuż serca tacf głupi ? -------

*) wódki, **) piękną buzię, ***) omana, czart.

Wolimir Lubicz.

Ukarany kret.
Wiadomo ogólnie, że mieszczanie, o ile im się 

nadarzała sposobność, kpili sobie chętnie, zwłaszcza 
przy kieiiBzku z zachowania Bię na bruku miejskim 
wieśniaków. Oi atoli niemniej skorzystali chętnie z

*

każdej nadarzającej się okazji, aby wyśmiewać się z 
„mieszczuchów*, zwłaszcza gdy cl przybyli na wieś 1 
nieumiejętnie zabrali się do gospodarstwa wiejskiego.

Wiele materiału do takich kpin dostarczył Grzegorz 
Łyk, o którego dziejach życia i działalności zasłyszą 
łem okolicznościowo takie np. Biczególy:

Grzegórz Łyk narodził się w wlelklem mieście, w 
mieście się wychował i poza miasto nigdy nosa nie 
wytknął, Nie znał się ani na gospodarstwie rclnern 
ani egrodewem, a drzewa zusł najwyżej o tyle, o ile 
spotkał je w ogrodach restauraoyjayob, do których 
uczęszczać lub ł (zaszczyt czyniąc swemu nazwisku) 
albo kiedy porządnie ululkany łbem walił w pnie drzew 
ulioznyob, względnie obłapiwszy s'ę ramionami jako 
rozpaczliwego punktu opar.de używał. Oo zaś do roślin 
innych i ich kuitnry, to znał najwyżej kwiaty w do 
niozkaoh, które mo — resztą ku jego wściekłośoi — 
gospodyni stawi* ła na ckna iub balkon.

I zważyć, że taki człowiek został ogrodnikiem.
Właścicielem wielkiego warzywnego zakładu ogrod­

niczego na wBi.
Ale posłaohamy jak to eię stało.
Grzegórz Łyk od dzieciństwa nie trwonił wobec 

ludzi darów umysłowych i dowolpu. Nauczyciele da 
rimne się kusili o to, aby z niego wydobyć jakieś 
odpowiedzi świadczące o bystrości umysłu. Mały Grze 
górz ze swej wiedzy nic albo mało, bardzo małe uronił, 
wcbec czego zaliczano go do najgorszych uszni. Skutek 
był ten, że ostatecznie rodzic Grzegorza oddał swego 
eynalka w naukę do rzemiosła mularskiego. Szczęśoie 
czy nieszczęście chciało, że pewnego razu — dzięki 
swej zręozncśoi — spadł z drabiny i nadwyrężył sobie 
nogę, na którą od tego czasu nieco utykał, Z tego 
powedu uznano go za niezdatnego do rzemiosła ma 
Leskiego i Grzegorz, który w międzyczasie już podrósł 
i prześciowo zajmował się organizaoją robotniczą zo­
stał sekretarzem powiatowym.

Było mu przy jego wiadomościach bardzo dobrze. 
Ale nieszczęście chciało, że pewnego razu korzystając 
z nieobecności naczelnika powiatu podchmielił sobie 
cokolwiek ponad zwykłą miarę, wsiadł Bobie do powo 
zu powiatowego i obwoływał siebie naczelnikiem powiatu,

Skończyło się redukcją. Nastały dla biednego 
Grzegorza ciężkie doi. Jak zwykle ludzie o tym sto­
pniu inteligencji nie stracił on jednak nigdy ducha. 
Dzięki znajomościom poprzednio zawartym i różnerod 
nym kombinacjom przeszedł rozmaite instanoje karjery 
życiowej. Był handlarzem, kupcem pośrednikiem handlo­
wym, agentem od ubezpieczeń stręczycielem małżeństw, 
adwokatem ludowym, właścicielem banku itp.itp. wszyst­
ko z tern samym wynikiem, że każde jego nowe przedsię 
biorbtwo, ozy zawód przechodził zwykłe koleje ziemskie to 
znaozy, że miały początek a niestety i rychły koniec (wi 
dooznie nie było wówozae „sanacji moralnej* i Grze­
górz nie mógł wstąpić do .Strzelca* aby zrobić kar 
jerę wojskową. — dcp. ze rera.) ostatecznie zanesiło 
się już na kcniec i życia poczciwego Ł jks, albowiem 
doszło do tego, że już nie widział dla siebie żadnego 
wyjścia. Nikt mu bowiem ani pożyczyć pieniędzy a 
nawet wódką poczęstować nie choleł I drzewa uliczne, 
obok których przechodził, spoglądały na niego z trwo 
gą i zaciekawieniem, na którem z nich zawiśnie. Nie* 
mniej trwożliwie uciekała woda, gdy stawał na moś­
cie nad rzeką, jakby zastanawiał nad tern, z którego 
miejsca najwygodniej skoczyć do n ie .

Byłby to niewątpliwie uczynił, gdyby nie pewna 
zacna matrona, u ktśraj narobił niezliczoną ilośo długów,

— Oc ? — zawołała — zabić się zamierzasz 
szkaradniku. Tfu! A kto mi zwróci twoja długi? Przez 
oałą wieczność spokoju oi nie dadzą za moją krzywdę.



r r  ^  w  L. -Co w* CX w  k% _ (/j w  — . o  «—
3  3  P i  N  p* i  g  1  f v  O  _,’ r f  (fi fD (U m  N

S\2 . .n| c ^ 3 v5 “ b 7  c f P - S :  n£ .  “ 3 i ?  ?  i  n  j  i
*4

U U &  » s
k

A
" V

V

Si* bjło rady. Gizegór* Łyk jaku człowiek 
uczciwy ule mógł umierać obarczony ciężkim* długami 
i skazywać swej duszy na ciągły niepokój.

Musiał żyć nadal, przyrzec, że dlagi zwród, a 
dla większej pewność oddał się sam w zastaw owej 
matrcnie i z nią się ożenił.

I to go sprowadziło na wleć.
Albowiem jakaż ciocia żony, tak przez Grzegorza 

nabyte1, widząc, że tak Łyk, jak i jr go żona po żłobie 
jakoż cc raz w większą popadają nędzę i mają ich już 
wyrzocić z mieszkania, sama przeniosła się na tamten 
świat, gdzie dotąd jeszcze trudności mieszkaniowych 
niema i gdzie jut mąż tej cioci wybrał się przed nie 
wielu laty, aby przygotować mieszkanie dla swej poło 
wioy, która niemało się do togo przyczyniła, by wyjazd 
męża swego przyspieszyć.

I oiooia ta przeznaozyłaŁykowej wielki warzywny za 
kład ogrodniczy w pięknie położonej wiosoe podmiejskiej. 
Jednakowoż Łykowa tak się przywiązała do miasta, 
że żadną miarą opuścić go nie ohoiała 1 niewiadomo 
w jakim celu ozy dla zamiany zapisu na inny prak 
tyozniejszy zapis podążyła za swą olotką do krainy 
wieczności i więcej cioslsty nie wrćoiła.

Wskutek tego oały ciężar spadku po ciotce żony 
przypadł Łykowi, który przyjął go z pokorą na swe 
barki i natychmiast wybrał się na wież, gdzie zabrał 
się do ogrodnictwa.

Jrk dzielnie zabrał się do wypełniana tego zawo 
du, łatwo sobie wyobrazić, zwłaszcza, ża początkowo 
gardząo wieśniakami żadnej rady słuoheć nla ohoiał. 
Kiedy jednak ani zasiana sumiennie sól ani marmela 
ds, cukier itp nie wsohodziły, i żadnych ze swego 
ogrodu nie miał korzyści, przypuszczał do rady jedne 
go ze swych znajomych, którego jeszcze swego czasu 
pozna*, gdy był adwokatem lodowym I naraził na gru» 
by proces, co pochłonął wielkie sumy bez wszelkiej 
korzyści.

Łyk jednak uspokoił swego klijenta tem, że dzię 
ki temu procesowi zawarł znajomość z różnymi sę­
dziami, że mu ściskali nawet rękę adwokaci, gdy im 
dawał pieniądze i ża nabrał przez ten prooss rozumu, 
za co powinien mu nawet być wdzięczny. Klijent, 
któremu po nazwiska było Trąba, przyznał po długiem 
pomstowaniu rację i jak mógł wywdzięczał się teraz 
Łykowi udzielając mu niekiedy mądrej a częściej jesz 
oze głupiej rady.

Otóż po pewnym ozasie, gdy już ogród Łyka jako 
tako dzięki doradom Trąby się przedstawiał, naraz 
szczęśliwy tem ogrodnik amator zauważył, ża warzywa 
jego jakoś nagle poschylały główki, jakby chciały 
umierać.

Łyka ogarnęła prawdziwa rozpacz
I kegoż nie dotknęłoby to tak samo, gdyby pa 

trzy! na rozwijącą Bię świetnie z rana sałatę, która 
już w południe żoikuęła a nad wieczorem opadła na 
ziemię jako zwiędniały płat zielska.. Albo jak ziem 
niaki, które zapowiadały hojne i obfite żniwo naraz 
więdnąc, schnąć zaozęły, a ostatecznie marniały jak 
muchy.

Sąsiad Trąba przywołany oelem zbadania sprawy, 
potrząsrąl poważnie głową i rzeki i

— W pińskim ogrodzie znajduje się niezawod 
nie kret.

— Kret ?... zawołał Łyk,
— Jeden jedyny wystarczy, aby zniszczyć cały 

ogród i jeżeli pan jego nie ubije, to pańskie warzywo 
i cgrćd i pan zmarnieje.

— Ale jakże się ^dobrać do tego przeklętego 
szkodnika ?

Łyk bawiąc w mieście słyszał niejednokrotnie o 
polowaniach na dzikie zwierzęta, eam jako sekretarz 
powiatowy brał nawet w nich udział ale o polowaniu 
i nagance na krety jeszcze nic nie słyszał.

Jednakże opatrzne ść oznwała i pewnego razu 
wieczorem przybiegł dc niego synek sąsiada, krzycząc i

— Panie Łyku, panie Łyku, ja złapałem kratę, 
ja złapałem kreta.

I pokazał maleńkie czarne zwierzę, które znalazł 
pod krzakiem pozicmak.

— Przeklęte zwierzęl zaklął Łyk pomny na ogrom 
szkody, jakie, mu wyrządziło to msłe niepozorne stwo­
rzenie i zastanów ł się głęboko nad odpowiednim ro­
dzajem okrutnej anreref, jaką mu zadać prtgnął, ażeby 
się udpowiedoic pomścić za Bwe krzywdy, za zbrodnie 
popełnione przez kreta w jego ogrodzie.

— Panie 1 — odrzekł synek Bąsiada — ja mu 
zetnę łeb.

— To n!e wystarczy — odrzekł mściwym tonem 
ogrodnik — on musi zginąć o wiele okropniejszą 
śmisroią.

I naraz wpadł na świetny pomyj ł, Pobiegł po 
łopatę wykopał głęboki dół.

— Ozekaj łdrowaka bsstjoi — Ja  ci pokażę. — A 
zwróciwszy się do synka sąsiada wywodził dalej i

— Szkodnik ten zginie najkropnujszą śmisroią: 
przez uduszenie — zakopany żywoem w ziemi.

To mówiąo rzuoił kreta w dól i zasypał całkiem 
żywego ziemią.

Taką t o .. straszną śmiercią zginąi kret za to ie 
rył w ogrodzie Grzegorza.

FrontóiaM-PItónl ludów.
Idzie Jaś wprost przez lae 
K*śka wedle łasa. —
Krzyknął raz, drugi razi...
Usłyszała Kasia.
— Jaśku mój nie wędruj: 
bo będę płakała. —
— Popłakuj, pożałuj, 
żeś mnie nie słuchała i
— Mówił ja.„ raz i dwa i 
Kaśko, ożeńtna się *)
Tyś oo dnia lata dwa 
matki radziła się. —
— Jaśku mój, błąd daruj, 
beżem nie wiedziała,
tem tak twa, a ty mój, 
żem oię tak kochała. —
— Dia twych lio, dziewczę, ty ć ! —
Już do gód jest blisko i
A ty smyk skrzypku, chwyć, 
będzie weselisko i

(Kościerzyna podał S )
*) Jest to czysta forma narzecza kcśoierakiego, która 

się wyjątkowo w piosence tej zachowała. Mcżs to 
świadczy o jej staptąd pochodzeniu.

tlod trumna narodowso Pieśniarza.
Polska znowu okryła się członem lałoby. 1 sier­

pnia bowiem zmarł jak już donosiliśmy największy 
poeta współczesny Jan Kasprowicz, poeta narodowy 
i ludowy (dodatkowo nadmieniamy, te  w tych dniach 
zmarł także zdolny poeta i wielbioiel Piłsudskiego, den­
tysta Edward Słoński.)



I 191 o\umos7S nfoąoas *|p j

Ł
t

Jan Kasprowie* urodził się w r. 1860 we wsi 
Szymbarka pod Inowrocławiem. Rodzice {ago, włoś 
danie małorcln?, żyjący z wyrobku, kształcili go zraza 
w szkółce wiejskiej, potem oddali do gimnazjum w 
Inowrocławiu. Kasprowicz z trudem zdobywał świa 
deotwa w Bzkole niemieckiej, zmieniał szkoły, wreazde 
skończył gimnazjum w Poznania w r. 1884.

Stadja uniwersyteckie prowadził w Łapsku i Wroc 
ławla W r. 1887 uwięziony był za przynależność do 
tajnych iwiązkó ?. Po opuszczeniu więzienia przeniósł się 
do Lwowa. Tam do r. 1808 zarabiał na clleb jako 
dziennikarz.

W tym roka uniwersytet lwowski powołał gs na 
katedrę literatury porównawczej. Wykłady przerwał 
przed paru laty z powodu choroby.

Poezji oddawał się już na ławie szkolnej Do 
szczytu Bławy doszedł już w pierwszych latach tego 
stuleda.

W r. 1911 wyszły we Lwowie jego dzisła orygi­
nalna w 6 dużych tomach. Fotem przybyło jeszcze 
kilka zbiorów. Ostatni tom „Mój Świat" wyszedł z 
koóoem 1925. Poeta stworzył ten przepiękny cykl po­
ezji już podczas ciężkiej choroby, z której już nis 
powstał.

Do wielkich zasiąg Kasprowicza należy jego praca 
jako tłuxaoza. Przełożył wiele aroydzieł poezji i wiele 
książek pożytecznyoh.

Sp. Jan Kasprowicz byt pcetą istotnie wielkiej 
miary najcenniejszym dorobkiem piśmiennictwa pols 
kiego czasów najnowszych. On reprezentował najwyż­
szy szczyt polskiej twórczości poetyckiej w czasach, 
gdy Pdska szła ku odrodzeniu i niepodległość odzys­
kiwała. Był pcetą nowej Polski, wchodzącej w okres 
cywilizacji. Miała ona odtąd objąó wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Kasprowicz zamanifestował głębokie 
życie duchowe narodu. Był poetą narodowym.

Oznli to wszyscy, że przemawia do niob jakiś głos 
kosmiczny ducha polskiego. Nie wszyscy umieli cc* 
nić jego wartość. Kasprowicz znaoznle wyprzedził 
swój wiek. Ale odozuwano powszechnie w dreszczu 
słowo jego i majestat ducha, wstępującego w szranki 
sztnki.

Jan Kasprowicz, którego główną treścią duszy 
była twarda i trzeźwa, nienaiwna ale i niezłomna wis- 
ra w żywiołową konieczność zmartwychwstania, był 
nie?ró*nsnem uosobieniem tej pewności i nieuglętośoi 
w czssie wielkiego przełomu wojny światowej, dooze 
kał się wclności ziemi, której był tak przyrodzonym 
wytworem jak polskie zboże, schodzi w nią dzisiaj jako 
ostatni i największy wieszcz tych drgających bólem i 
nadzieją lat przed wielką chwilą odrodzenia.

Zostawił po sobie wielką i puściznę, z której wy­
rasta cala pokolenie pisarza. Był wielkim twórcą i 
wielkim pracownikiem. Służył chwale twórczości pols­
kiej całą istnośoią, wszystką krwią ducha. Kochał 
ozłowieka i cierpiał za niego. A w dziełach jego da 
cha rozpoznajemy swoje człowieczeństwo, którego nie­
raz nie dostrzega się w życiu codziannam i uczymy 
się cenić jego wartość.

Nadmienić wypada, łe na wieść o śmierci tego 
wieszcza ze wszystkich stron tak urzędowo jakoteź i 
prywatnie nadesłano rodzinie serdeczna wyrazy współ 
ozncia.

Śmierć nastąpiła, spowoda słabego działania serca 
spowodowanego cukrzycą.

Pogrzeb odbył się w środę w Zakopanem. Nieofc 
spoozywa w spokoju I

Urywki poetyozne tego pisarza podamy w następ 
nym numerze.

~*h

Rozmaitości.
„Świętokradztwo** w św iątyni m ahonie*  

tań sk iej W Kairoan, świętom mieście Tunisu w 
Afryce omal nie przyszło w tych dniaoh do rewolucji 
z powodu aparatu fotograficznego.

Energiczna wystąpienie policji i wojska ochroniło 
znienawidzonych „rami* — jak nazywają Arabowie 
Europejczyków od rzezi.

W Kairnanie znajduje aię grób marabuta, Dj uoy 
Amora Abbaby.

Na i  miejscem tego wieotnego (spoczynku wznosi 
się meczet, miejsce pielgrzymek pobożnych mahometan.

Djam Amor Abbada był podobno wybitnym Biła 
ozem. Największym mieozem wywijał z taką łatwoś 
cią, jakby to była gałązka palmy, a wieczorami, po 
trudach cełsgo dnia, palił fajkę niepospolitych roz­
miarów.

Był bowiem olbrzymem i zarazem wielkim mędrjem.
Fajka i miecz wiszą dotąd nad grobem marabuta

w otoczeniu chorągwi i kwiatów.
Pawna miss amerykańska, zwiedzająca cudowną 

świątynię, roześmiała się na widok tyoh ralikwji i 
wśród głośniej radości i swych towarzyszy Bkierowała 
na grób świętego .objektyw Kodaka, aby zrobić zdjęcie
fotografiozns.

Mahometanie, obecni w świątyni, tak aię oburzyli 
zachowaniem amerykańskiego towarzystwa, iż rozbili 
aparat fotograficzny i wywlekei świętokradców przed 
meczet, aby ioh tam zamordować.

Szozęściem przybyła w porę pomoo, podróżnicy 
są jednak m:ono poturbowani.

N ow e b liźn ięta  d a m sk ie . W South Band 
w Stanie amerykańskim Indjana pewna pani Medich 
porodziła blizięta, zrośnięta ze aobą żywotom o zwró­
conych do siebie twarzach. Badania kilku z urzędu 
lekarzy wykazy wały, że, bliźnięta będą długo żyły zroś 
nięte ze sobą. Poszczególne członki ioh są zupełnie 
zdrowe. Jedno z bliźniąt jest prsytem od drogiego 
tak dalece niezależne, że jedno np. może pić mleko, 
gdy drogie smacznie śpi. Zdaniem lekarzy bliźnięta 
będą mogli nawet później chodzić, gdy nieoo wyros­
ną. Opcraoja zdaniem wybitnyoh ohirugów mogąca 
oddaielió bliźnięta.od slabie, jest niemożliwa. Skoń­
czyłaby Bię ona bowiem niechybna śmiercią zrośniętych 
na wszystkie czasy dzieci.

Wielkie cyrki amerykańskie już czynią starania, 
ażeby bliźnięta o ile możności już teraz u rodziców 
zobowiązać dia wielkich przedsiębiorstw, gdzie mają 
być pokazywana ludności.

Żyw y p o m n ik  p rz e s z ło ś c i .  Najstarezam
drzewem na świeoie jest klon Hippokratssa, rosnąoy 
w mieście Kos, na wyspie tsj samej nazwy, przy 
brzegach Małej Azji. Pod olaniem tego drzewa zna­
komity lekarz starożytności głosił swe wykłady w 
4. wieka przed Chrystusem. A ponieważ wówczas 
to było jnż dosyć stare, więo bez większego błędu 
można określić jego wiek na 2500 lat. Pień drzewa 
ma 20 m obwodu. Gałęzie każdą wiosną pokrywają 
Bię iiśómi, lecz siła żywotna z każdym rokiem maleje, 
tak że rnieszkańoy okoliczni podpierają gałęzie pod 
porkami.

Żywy ten pomnik przeBzłośoi ma mimo to jeszcze 
przed sobą wiele lat żyoia.

Redaktor odpowiedzialny: S t e f a n  T o b o l s k i .  
Drukiem i nakładem drukami „Dzennika Pomorskiego" 

w Chojnicach.


